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Tryumfalny powrót Naczelnika 
Państwa do Stolicy. 


Warszawa entuzyastycznie witała Naczelnika 
Państwa powracającego z frontu ukraińskiego. 

Dnia 18 b. m. przed godziną 4-tą popołudniu 
okolico dworca wiedeńskiego zamknęła kordonem 
straż bezpieczeństwa publicznego, poza którym n- 
szykowały się tysiączne tłumy pabliczności, Dostę- 


pnym dla pojazdów utworzonym przez policyę ko-, 


rytarzem posuwały się zwolna automobile 1 powozy 
z przedstawicielami Rząda, Sejma i prasy, w któ 
rych zanważono Ministra spraw wojskowych gene: 
raia Leśniewskiego, oraz resztę Ministrów wraz 
z Prezydentem gabinetn Skalskim na czele, kiero- 
wników poszczególnych sekcyi, wybitnych repre- 
zentantów prasy, wiadz krajowych 1 t. p. 

Front dworca wiedeńskiego bogato był przy- 
brany zielenią, sztandarami i godiami państwowemi. 
U wejścia na dworzec zgromadziła się in corpore 
Rada miejska ze swym prezesem p. Ignacym Ba- 
lińskim. Na peron dworca dopuszczono tylko przed- 
stawicieli Rządu, generalicyi, prasy oraz delegacye 
paików. W peinym rynsztunka stanął także batalion 
szkoły podchorążych z orkiestrą komendy miasta. 

Punktnalnie o godz. 4-ej wjechał pociąg nad- 
zwyczajny przybrany zielenią z Naczelnikiem Pań- 
stwa. Rozległy się dźwięki hymna: „Jeszcze Polska 
nie zginęła*. 

Gdy Naczelnik Pdństwa opuścił wagon salonowy, 
przemówił do niego prezydent Ministrów Skalski 
następującemi słowy : 

„tame Naczelnika | Mieśmiertelnym czynem pol- 
skim będą dla historyi zwycięstwa wojsk naszych 
na froncie poładniowo-wschodnim. Żołnierz polski 
pod Twoim przewodem Wodzu Naczelny awolnił 
od jarzma bolszewickiego Podole, Wołyń i Ukrainę. 
Broniąc granic Rzeczypospolitej przed nawałą wojsk 
bolszewickich, obroni wolność polską i dał wolność 
innym. Rząd Rzeczypospolitej wita Cię Zwycięski 
Wodza, składa Tobie i bohaterskiemn żołnierzowi 
polskiemu, walczącemu za najszczytniejsze ideały 
iudzkości, wyrazy czci i dziękczynienia. Naczelny 
Wódz Józef P.łsudski i Armia Polska niech żyją!*. 

Okrzyk ten powtórzyły z entnzyazmem zgroma- 
dzone tłumy. 

Następnie przemówił pułkownik ukraiński, bę- 
dący w otoczeniu oficerów ukraińskich. 


/ 


Z kolei przed dworcem powitał Naczelnika Pań- 
stwa prezes Rady miejskiej, p. Ignacy Baliński, 
poczem Naczelnik Państwa wsiadł do powozu w to- 
warzystwie Prezydenta ministrów, 
Alee Jerozolimskie i ulicą 


udając się przez 
Bracką do kościoła św. 


= ee m = 


Odwiedziny ministra aprowizacyi w Krakowie: 
minister St. Sliwiński. 


Aleksandra. Tłamy, wypełniające szczelnie ulice po 
drodze wznosiły żywiołowe okrzyki na cześć Wo- 
dza — za powozem Naczelnika Państwa podążały 
pojazdy z przedstawicielami generalicyi, władz, 
oraz państw ententy z generałem Hentysem. 

U wrót kościoła św. Aleksandra powitała Na- 
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czelnika Państwa Kapitała i duchowieństwo z Bi- 
skupem polowym X. (łallem na czele. 


Po uroczystem 7e Deum odjechał Naczelnik 


Państwa z Prezydentem ministrów p. Skulskim do 
Belwederu, gdzie przybyłym gościom Naczelnika 


f 


Państwa podano w sali tarasowej herbatę. Pomimo ` 


dopiero co odbytej podróży Naczelnik Państwa brał 


żywy udział w rozmowie, dzieląc się z obecnymi 
doznacemi wrażeniami na froncie ukraińskim. 

Wzdłaż ulic, któremi jechał Naczelnik Państwa, 
stały korporacye ze sztandarami, szkoły itd. Domy 
były dekorowane godlami rarodowemi i napisami: 
„Witaj Zwycięzco!” 


Odwiedziny ministra aprowizacyi w Krakowie. 


Stosunki, wywołane wojną światową, zmusiły 


państwa europejskie do zjednoczenia w jednem ręka 
wszystkich spraw, odnoszących się do aprowizacył 


kraju. Zrozamiano, że tylko przez żołądek można 


trafić do serca i rozumu najszerszych mas i ż6 


nregalowanie aprowizacyi jest jednym z najgłów 
niejszych warunków wewnętrznego łada. W tym 


colu utworzono tekę ministra spraw aprowizacyj* 


nych i jemn oddano wyżywienie ladaości i zaopa 
trzenia jej w to wszystko, co jej do życia jest nie: 
zbędnie potrzebne. 

W gabinecie polskim zajmuje obecnie to trndne 
i odpowiedzialne stanowisko minister Sliwiński, 


który po raz pierwszy od chwili objęcia urzędowa 


nia postanowił odwiedzić Małopolskę i Sląsk, aby 
na miejscu zbadać osobiście tutejsze opłakane stó” 


sunki aprowizacyjne i w bezpośredniem zetknięcia 


sią z ludnością, nsłyszeć jej żądania. 

W tym celu przybył minister Sliwiński w ubie: 
głym tygodnin do Krakowa w towarzystwie szefa 
sekcyi Stoińskiego, naczelnika wydziała Roga i radcy 
ministeryalnego Pogorzelskiego. 

Po powitaniu na dworcu kolejowym przez przede 
stawicieli władz, udał się pan minister do gmacha 
starostwa, gdzie przedstawiło mu się prezydyce 


miasta, reprezentanci władz i urzędów i szereg 080 


bistości, mających styczność z aprowizacyą. 
W poładnie odbyło się w Salach prezydentś 
miasta przyjęcie na cześć warszawskiego gościa, 


poczem pan minister konferował w gmachu star0: 


stwa z przedstawicielami miejscowej prasy, nastęf 
nie zaś nadał się na zebranie do sali Rady miasta 


Nowa siedziba lwowskiego Uniwersytetu: Przemówienie b. Marszałka Sejmu Niezabitowskiego. W pierwszym rzędzie siedzą: Gonera’ Lamszan Sa iis dowódca Okręgu Gen. ; 
ks. b'skup Twardowski, arcybiskup Bilczewski, delegat Gałecki, prof Pilat. 
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i płosi j m działalności na czas Wieczorem był minister Sliwiński wraz z to- | 
gdia wygiosii swój program warzyszącymi. m urzędnikami ministarysinymi ma MOWA Siedziba lwowskiego Uniwersyietu 
Zebranie zagaił prezydent Federowicz, który przedstawieniu w teatrze miejskim, a nazajntrz rano Dotychczasowe pomieszczenie lwowskiego Uni- 
w półgodzinnej przemowie przedstawił w jaskra- wyjechał w dalszą podróż. wsrsytetn, tej naszej najwyższej nczelni na kresach 
wem świetle nasze niedomagania aprowizacyjne, | -1 wschodnich, pozostawiało stale wiele do życzenia. 


ae R 
a W p ALDE 
W Raszyńską rocznicę: X Biskup polowy Ga'l odprawia nabożeństwo na dawnych W raszyvńską rocznicę: Oddział wojska z orkiest”ą biorący udział w uroczystem 
okopach Raszyna. nabożeństwie na polach Raszyna 


l ndynek, w którym się mieścił dotychczas, nie od- 
powiadał najzopełoiej celom, na jakie go przezna- 
czono, a rząd anstryacki niewiele sobie robił 
z wszelkich kołatań o nową, a odpowiednią dlań 
siedzibę. Sfery decydujące wszelkie zabiegi zbywasły 
milczeniem, lub, co najwyżej ograniczały się na o- 
bietnicach, które najprawdopodobniej nie byłyby się 
nigdy doczekały realizacyi. Widocznie z braku miej- 
sca czekano ciereliwie, dzięki jednak znanej przy- 
chylności rządu centralnego dla naszego krajn, 
z pewnością prędzej byliby się Rasini doczekali 
nowej odpowied_iej siedziby dla swego uniwersytetn, 
który dopiero miał powstać. 

Rząd anstryacki przeczawał prawdopodobnie, że 
dni jego są policzone i dlatego się nie spieszył. 

I kto wie, jak długo jeszcze byłby się lwowski 
Uniwersytet musiał gnieżdzić w starym, celom swym 
znpełnie nie odpowiada ącym badynka, gdyby nie 
woina światowa, której następstwem było rozpad 
nięcie się Anstryi. 

Z chwilą zmiany rządów i likwidacyi galicyj- 
skiego Wydziała krajowego dotychczasowy gmach 
sejmowy mógł być przeznaczony na inne cele. Zro- 
dziła się zatem myśl, aby go przeznaczyć na po- 
mieszczenie lwowskiego Uaiwersytetn imienia Jana 
K:zimierza. Myśl tę rychło w czyn wprowadzono, 
da ą: w ten sposób nance polskiej wspaniały mo- 
namentalny gmach, bardziej odpowiadający godności 
najwyższej szkoły, zmnszonej dotąd walczyć stale 


Gród „Rowery“ w rocznicę majową: Fragment z uroczystości zdjęty podczas kazania kapelana wojskowego X Kosiby Z brakiem miejsca, co chyba nie mogło się przy- 
Sietzą: X. Pra'at Piaskiewicz w asyście X. Dra Ja-ickiego i X. Katechety Fronia. Stoją: Komi arz rządowy miasta czynić do jej rozwojn. i 
Stygar z zast. Ferensiewiczem Prezes Rady pow br Dzieduszycki. starosta Trembałowicz i generał franc Leandr. ; Dziś rozporządza lwowski Uniwersytet gmachem, 


w którym kancelarya i lektoryat znajdą wygodniej- 


podkreślając złe forytowanie przez władze centralne 3 > 
Kongresówki z widoczną szkodą innych dzielnic, | | | ac vr A 
głównie Małopolski. Prezydent zaapelował do oby- | 
watelskiego poczncia pana ministra, oddając sprawy 
aprowizacyjne naszego miasta w jego opiekę. 

W odpowiedzi oświadczył ministór Sliwiński, 
że sprawa aprowizacyjna jest obecnie na najlepszej 
drodze do pomyślnego rozwiązania. Zapasy jakie 
Rząd posiada, wystarczą nie tylko do przyszłych 
zbiorów, ale nawet jeszcze i na dwa miesiące dalej, 
co pozwala na podniesienie racyi chleba dla lndnoeści 
jaż od dnia 27. maja, choć minister jest napewno 
zwolennikiem wolnego handlu, w obecnych warna. 
kach mważa przecież znpełny sekwestr ziemiopło- - 
dów, jako jedyną drogę wyjścia. Sprawiedliwe jego 
poprowadzenie, należyte ujęcie zapasów i rozdzie- 
lenie ich, może nam zapewnić jakłe takie przetrwa 
n'e roku przyszłego, który zapowiada się ciężko. 
Będziemy zdani sami na siebie i na obcą pomoc li 
czyć nie możemy. Patrzy z otuchą w przyszłość 
i stwierdza, że w Polsce nie jest gorzej, niż w więk: 
szych krajach, które zmnszone były w tym czasie 
zredukować racye chleba, gdy my je podnosimy. 
Główną przeszkodą przy normalnem fankcyonowa- 
niu aparatn aprowizacyjnego były dotąd trndności 
transportowe, ale i te nda się nannąć szczęśliwie. 

Nad odpowiedzią pana ministra wywiązała się 

„ożywiona dyskusya, w której zabierali głos liczni 
mowcy, wyrażając życzenie, aby jego obietnice były 
„nie tylko realne, ale i zrealizowane“ i nznając 
w całej pełni jego gorliwość. 


Wiec śląski w Oświęcimiu: Uczestnicy wiecu podczas przemówienia X. Brzuski. 
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sze pomieszczenie, niż w dawnych ciemnych mo- 
rach obok kościoła św. Mikołaja. | 

Oddanie gmachu sejmowego na użytek Uniwer- 
sytetn odbyło się w sposób uroczysty. 

Przemawiał dawny jego gospodarz, były mar- 
szałek Galicyi, Niezabitowski i nowy rektor ani- 
wersytetu lwowskiego podkreślając kaltnralne zna- 
czenie tej kresowej olacówki, zysknjącej w ten spo- 
sób podstawę do dalszego rozwojn. 


W raszyńską rocznicę. 


Obchód rocznie tryumfów oręża to nie tylko 
akt pietyzmu dla tych, którzy życie swe nieśli 
w ofierze dla świętej sprawy, ale i zachęta dla 
obecnego pokolenia, by wstępowało w ślady swych 
dziadów i ojców. 

Młoda armia polska, która tak chlubnie zapisała 
się na kartach dziejów ostatniej wojny, ma dość 
sposobności do urządzania tego rodzaja obchodów, 
przypominających niedawne czasy i trynmfy polskiego 
oręża, na które patrzyliśmy włssnemi oczyma. Nie 
zapomniano przecież i o dawnych czasach, tak przy- 
pominających obecne, kiedy to żołnierz polski krwią 
swą serdeczną znaczył ślady swego pochodu po 
całym obszarze Europy. Wówczas stawał w obronie 
Ojczyzny, chylącej się do upadka, dziś wysiłki jego 
przywróciły ją do nowego życia. 

Jedną z takich chlubnych kart w dziejach pol- 
skiego oręża była bitwa pod Raszynem, w której 
dzielne nasze zastępy pobiły na głowę Anstryaków, 
zostających pod rozkazami arcyksięcia Ferdynanda. 

Książę Józef Poniatowski, zwycięzca z pod Ra- 
szyna, to dla żołnierza polskiego do dziś ideał 
i wzór godny naśladowania, ; 

Zwycięstwo pod Raszynem zwłaszcza ū nas 
w byłym zaborze anstryackim nie było nigdy nale- 
życie docenione, ale niema się i czema dziwić. Au- 
stryacka armia poniosła wówczas sromotną klęskę, 
historya, zostająca stale na usłagach polityki, miała 
w ten sposób ratować jej honor. 

Dziś jednak nic inż nie stoi na przeszkodzie, 
aby bohaterom”z pod Raszyna oddać hołd zasłażony, 
czemu dając wyraz, urządzono na polach Raszyna 
uroczysty obchód raszyńskiej rocznicy ówczesnym 
bohaterom na chwałę, ich potomkom na zachętę. 

Uroczystość, w której nieobecnego podówczas 
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w Warszawie Naczelnika Państwa i Wódza zastę- 
powa minister jenerał Leśniewski wypadła wspa- 
niale, 


Je a 
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skich. Głównym mówcą- referentem tego wieca był 
X. Brzuska, członek Rady Narodowej z Cieszyna. 
Przebieg wiecu był nad wyraz poważny, wpłynął 
też potężnie na umysły wiecnjących. którzy ślabo- 


<<. aai bm Ly, Y may 


Kurs szycia i robót koronkarskich w Czelośnicy: Uczennice kursu. (Do artykułu na str 7.) 


Wiec śląski w Oświęcimiu. 


Staraniem obywatelstwa Oświęcimia i górników 
z kopalni Brzeszcze odbył się 25. kwietnia b. r. 
na rynku oświęcimskim przy współudziale gmin 
okolicznych wiec śląski. Udział ttamny w nim wzięli: 
górnicy, mieszczanie, lad wiejski, nadto nachodźcy 
śląscy, przebywający obecnie w barakach oświęcim- 


wali bronić sprawy śląskiej wytrwale za każdą 
cenę ponoszonych ofiar. 

W niniejszym numerze podajemy zdjęcie z wiecu 
w chwili kiedy na trybunę wstąpił X. Brzoska, 
aby wygłosić referat o położenia naszej sprawy 
na Sląska Cieszyńskim. 


Pierwszy Zjazd chrześcijańskich majstrów szewskioh w Krakowie. Uczestnic” Zjazdu przed Uniwersytetem Jagiellońskim. Na pierwszym planie: Poseł Jan Rudnicki, Romuald 

Niemczyński przewodniczący Zjazdu, Tadeusz Paprocki starszy cechu z Radomia, Stanisław Tasiecki starszy cechn z Krakowa, Poseł Tadeusz Dymowski T Moroz kom sarz rządowy 

z Tarmopola, Józef Orel sekret, Zjazdu. M. Szmaja starszy cechu z Poznania, Dr Julian Skulski prezes Związku pol, organ, Poseł Tadeusz Tabaczyński, P. Gawlikowski z Warszawy, 
Marya Skulska, Stanisław Kiczak prezes Organizacyi nar. im. Kilińskiego, Jan Surówka referent oświatowy, P. Tulej starszy cechu z Przemyśla. 
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Guy de Tóramond. 


Tajemniczy zbrodniarz. 


(Tłóm. Marya Toczyska). 


32 PRA 


Kapitanie | 

„Zechciej pan porzucić zamiar niewy- 
konalny. Osoba, która już raz pospieszyła 
z pomocą uczciwej dziewczynie, potrafi ią 
wyrwać z pańskich ohydnych machinacyi. 
Upór swój, który jest dla niej obelgą a dla 
pana bezowocnym wysiłkiem, przepłacić pan 
może życiem. — Dobrej głowie dość po 
słowie*. 


Zamiast podpisu widniała data: 28 lutego 
1907 r. , 

— Ten list został napisany w 
przeddzień fatalnego przyjęcia, pa- 
nie Lapipć. Oto więc źródło tajem- 
nicy. Oczywiście kobieta, zawsze 
kobieta | 

— Zanetta Levasseur1? — mru- 
knął Lapipć. — Sądzi więc pan, 
że ta biedna robotnica protegowa- 
ną jest przez kogoś dosyć wpływo- 
wego, ażeby... no, no, to było by 
dosyć zadziwiające i nieprawdopo- 
dobne. Że ten zakład, poślubienia 
pierwszej napotkanej kobiety o ja- 
snych włosach, zrodził się w jego 
pijackim mózgu, to prawdopodobne 
iże tą, kobietą mogła być Zanetfa, 
ale nie trzeba czynić przypuszczeń 
dalszych, nie... panie dyrektorze. 

Tymczasem dyrektor policyi nie 
zwracając uwagi na odpowiedź 
ajenta, przerzucał jakieś akta leżą- 
ce na biurku. 


r. 


— Oto raport komisarza policy | zł 4 


o tej dziewczynie: 

„Hafciarka, pracująca u siebie... 
dobra opinia w dzielnicy... uchodzi 
za uczciwą i pracowitą dziewczynę... 
płaci regularnie komorne wynoszą: 
ce trzysta franków rocznie... nie 
przyjmuje nikogo... powróciła pe- 
wnego dnia z banknotem pięciuset 
frankowym, otrzymanym jak mówi 
przez wspaniałomyślnego jakiegoś 
nieznajomego na bulwarze“... 

Lapipć drgnął na te słowa. 

— Oh! Oh? to coś ciekawego l 

Dyrektor nie pojmując dobrze 
znaczenia tego wykrzyknika — wy- 
rzekł uśmiechając się: 

'— Nieprawdaż? ta historya wy- 
daje się nieprawdopodobna I 

— Przepraszam — przerwał in- 
spektor — jest zupełnie dokładna... 
byłem wówczas naocznym Świad- 
kiem tego zajścia... 

Mówiąc to pobladł a drżenie nerwowe prze- 
biegało jego ciałem. 

— Co się z panem dzieje? — zapytał dyrek- 
tor nagle zaniepokojony. 

— To onl — wyszeptał Lapipć. — To jeszcze 
on! jestem tego pewny... 

— Kto on?... 

— Pasażer z „Black Old Dog"... wspaniało- 
myślny przechodzień... gość z hotelu Książąt 
Portugalskich... mandaryn... zabójca Fraskopelle- 
go. Oni tworzą jedną i tę samą osobę, za którą 
gonię od roku... i która sobie kpi z policyi 
a przedewszystkiem ze mnie... 

— Panie Lapipć, co to ma znaczyć? Niechże 
się pan wytłómaczy... 

Ale inspektor nie zważając na nic, mówił 
dalej. 

— To zdanie z listu „osoba, która już raz 
pospieszyła z pomocą“... to dowód oczywisty, 
nie zwalczony. Do dyabła! on tylko był zdolny 
do tak zręcznego czynuł.. Zabił kapitana, tak 
jak zabił szczura hotelowego... tak, jak zabił od 
jednej kuli konia rozbieganego na bulwarze! 
Ten człowiek nie cofa się przed niczem L... 

— Niech się pan uspokoi, pani iné — 
zwrócił uwagę dyrektor policyi. api 


NOWOSCI ILLUSTKOWANE 


Ale Lapipć nie słuchał go. Szybkim ruchem 
wyciągnął ze swojego portielu kawałek papieru, 
znaleziony w pokoiku na szóstem piętrze przy 
ulicy Malherbes i porównywał go z listem le- 
żącym na biurku. I nagle oczy jego stały się 
błędne, usta zadrżały konwusyjnie. 

— Ten sam papier! — wymówił z trudem — 
ten sam sposób pisania cyfr... Pismo A. K. 756, 
znalezione przez Newtona, jest jawnem potwier- 
dzeniem tego, co mówię. To on! fo zawsze on! 
On! morderca bankiera Kopistraussa l... 

Lecz w tej chwili dyrektor policyi, który od 
chwili śledził z niepokojem zachowanie się La- 
pipó'a przycisnął gwałtownie guzik od dzwonka 
elektrycznego, znajdujący się pod jego ręką. 

Wbiegł chłopak biurowy. 

— Prędko! prędko! — rozkazał dyrektor — 
lekarza... Telefonujcie po lekarza l... Pan Lapipć 
uległ nagłemu napadowi szałul... 


Awantura Zanetty. 


— (Co to jesi, panno Zanetto?... Pani już 


wsfała ?... 


= Prędko! prędko! — rozkazywał dyrektor — lekarza... Telefonujcie po lekarza l... 


Stara dozorczyni domu wsparta na miotle na 
progu swojej „loży“, stała zdumiona widokiem 
swojej młodej lokatorki już na nogach i goto- 
towej do wyjścia za zakupnem mleka o tak 
wczesnej porze. 


— Ależ oczywiście, pani Bourju, dlaczego to 
panią tak dziwi? 
_ — No! po tych wszystkich przejściach wczo- 
rajszych ?... 
— Noc dobrze spędzona, powróciła mi siły! 


— Ah! moja panienkol Nie tak to co pra- 
wda, wyglądałaś wczoraj o północy... kiedy cię 
przyprowadzili zemdloną, napół umarłą... w po- 
dartej sukience! Mój Bożel co za awantura nie- 
prawdaż ?... 


Mówiąc to stróżka usunęła się z progu, za- 
praszając Zanettę do wejścia. 


_,—_ Opowiedz-no mi mój aniołku co się to 
stało ? Nie śmiałam się wczoraj pytać o to pa- 
trząc na ciebie taką nieszczęśliwą, ale przyznaję, 
że nie brakło mi do tego ochoty. No i ten zba- 
wca, który niechciał się wdawać w żadne szcze- 
góly, bo tak się gdzieś spieszył... No, panno 
Zanneto, czy napadnięta zostałaś przez nocnych 
włóczęgów, czy też co innego ?... 
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Zanetta zrozumiała, że nie potrafi uwolnić 
się od starej, jeżeli nie zadowoli jej ciekawości. 
Zrezygnowana więc usiadła na krześle i zaczęła 
opowiadać. 

— Zgadła pani, pani Bourju. Wie pani, że 
wczoraj wieczorem odnieść miałam hrabinie 
Neystć tę haftowaną suknię. Było parę poprawek 
i choć postanowiłam powrócić wcześniej, byłam 
zmuszona zatrzymać się dłużej. Wyszłam więc 
od hrabiny po godzinie jedenastej. Ulice były 
puste, ale nie bałam się i szłam spokojnie, kiedy 
niedaleko stąd... 

— Ulica nasza jest tak źle oświetlona — 
jęknęła stróżka, zarzywając szczypię tabaki. — 
Oh! moje biedne dziecko, trzeba przyznać, że 
opinia nie psuje nas zbytnio... 

— Trzech jakichś włóczęgów wyskoczyło 
nagle z bramy sąsiedniej kamienicy i rzuciło 
się na mnie... 

— Boże Wielki l... 

— Wołałam o ratunek... broniłam się... usi- 
łowałam wymknąć się im, ale napróżnoł [eden 
mnie trzymał za ręce, drugi zatykał mi usta 
chusteczką... 

— A trzeci?... 

— Trzeci wyrzekł: Doskonale I 
Idę po autol... 

— Ahl Chryste Paniel... 

— [w chwili, kiedy napół udu- 
szona, miałam wrażenie, że mdleję, 
człowiek jakiś zapewnie przywoła- 
ny moimi krzykami rzucił się nie- 
spodziewanie na apaszów l... 

— Dzielny chłopiec! - wykrzy- 
knęła stróżka wpatrzona jak w ob- 
raz w opowiadającą dziewazynę. 

— W krótszym czasie niż ja 
potrzebuję na te słowa wszyscy 
trzej nędznicy leżeli na ziemi, skąd 
się podnieśli po chwili, aby zem- 
knąć czemprędzej. Wzruszenie tak 
mnie sił pozbawiło, że mój zbawca 
musiał mnie zanieść na rękach aż 
do loży pani, kochana pani Bourju, 
gdzie starania pani przywróciły mi 
utraconą przytomność. 

— Alel — zauważyła stróżka, 
której uwagi nie uszedł szczegół 
żaden — jakim sposobem ten mło- 
dy człowiek wiedział gdzie miesz- 
kasz panno Zanetfo?... 

— Musiałam mu sama podać 
adres... albo też jest to ktoś z tej 
dzielnicy, który mnie zna... Żałuję 
tylko, że odszedł tak prędko, bo 
nie mogłam mu nawet wyrazić swo- 
jej wdzięczności... -i <w 

— Oh! nie martw się tem, moja 
Zanetto. On przyjdzie dziś, albo 
jutro, zasięgnąc wiadomości o to- 
bie... to pewne! ba pracuje do pó- 
źna w swoim magazynie, tak mó- 
wił, więc wolnym cały dzień nie 
jest |... 

Zanetta wstała zabierając się do 

| odejścia. 

i — |ak go pani zobaczy, to pro- 
szę go przysłać do mnie. Chcę mu 
podziękować osobiście. Uratował 
mi przecież życie l... 

„— Oczywiście, panno Zanetto, poszłę go do 
pani. 

Młoda dziewczyna już była daleko, kiedy 
zacna pani Bourju monologowała jeszcze za- 
miatając zamaszyście korytarz. 

— [jaki piękny mężczyzna do tego! Dys- 
tyngowany, elegancki. Olbrzymie niebieskie oczy! 
Zupełnie tak jak w feljetonach romansów. . By- 
łabym w młodości dała wiele za to, żeby mnie 
wyratował taki ładny chłopiec! Ta mała Zanefta 
ma szczęście. 

Zanefta ze swoim mlekiem dawno już po- 
wróciła do swojego pokoiku na górę a mono- 
log pani Bourju trwał jeszcze. 

Pilnując Śniadania, gotującego się na ku- 
chence gazowej, młoda dziewczyna rozpamię- 
tywała wydarzenia z ubiegłego tygodnia, które 
przyszły niespodziewanie zamącać jej spokój. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Jakimi środkami walczą Z nami Czesi. 


Nasi serdeczni sąsiedzi, bracia Słowianie, Czesi, 
w walce o „rdzennie czeski“ Sląsk Cieszyński nie 
przebierają w środkach, aby doprowadzić dò cela, 
nie cofają się przed żadaym gwałtem, w najbratal- 
niejszy sposób znęcają się nad bezbronną ladnością 
polską, nie chcącą nawęt słyszeć o czeskiem pano- 
wania, szerzą teror, jakiego nie po- 
wstydziliby się i Prusacy, a otuchy 
i bodźca dodaje im „neatralność* Ko- 
misyi plebiscytowej, patrzącej z zało- 
żonemi spokojnie rękoma na krzyw- 
dy Polaków, zmieniającej natomiast 
taktykę, gdy przypadkowo pokrzyw- 
dzeni są Czesi. 

Bo i cierpliwość, której Polacy 
dali tyle dowodów, ma swe granice. 
Z czasem przebierze się miarka i na- 
stąpić musi odwet, ale wówczas stają 
alianci w obronie Czechów i, by ich 
uchronić od zasłużonego odwetu — 
ogłaszają w Cieszyńskiem stan wy- 
jątkowy ! 

Gdy pod razami czeskich bandy- 
tów lała sią krew polska, o czemś 
podobnem nikt nie pomyślał. Dziś, 
gdy zanosi się na to, aby Czesi wy- 
pili piwo, jakie nawarzyli, wyciąga 
się z arsenała politycznego starą, aū- 
stryacką metodę ! 

Ale nie tylko nóż, rewólwer i pał- 
ka są Środkami agitającymi braci Cze- 
chów. Równą przysłagę oddaje im 
pióro i ołówek. Pisma czeskie przepeł 
nione są kalamniami na Polaków rzacanemi, cały 
kraj zasypuje się stekiem broszur i pism alotnych, 
„przedstawiających Polskę w najgorszem świetle, 
artyści czescy wysilają swój talent, by w najbar- 
dziej łajdacki sposób zohydzić Polaków i zniechęcić 
w ten sposób lndność Sląska do oświadczenia się 
za łącznóścią z Polską. 
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Kdo maže, ten jede. 


Jakimi środkami walczą z nami Czesi 


[O m POLAK GIKO UAE] 
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Próbkę tej pracy agitacyjnej na teranie plebis- 
cytowym podajemy w niniejszym namerze. Są to 
plakaty, wydane nakładem Czechów, pouczające 
ind Sląska poglądowo, co go czeka, Rozsyła się ja 
tysiącami po granicach śląskich, nie odnoszą jednak 
pożądanego skatka, gdyż śląski Polak wie dobrze, że 
przez Czecha orzemawia wrodzona złośliwość i pər- 
fidya, której tyle jaz dał przykładów, a t3raz się 


wysila, widząc, że na Sląska grozi ma przegrana, 
Uświadomiony narodowo Slązak nie da się wziąść 
na plewy czeskiej hołocie, bo wie, co go czeka pod 
jej rządami i bynajmniej nie wzdycha do tego raja. 

w tym czasie, gdy na Sląska walczą z nami 
Czesi w tak podły sposób, znalazło się w Warsza- 
wie jakieś „Kółko patryctów polskich“, które w dru- 
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Pocztówka wydana w celach sgitacyjnych przez 
Czechów przestaw ająca Folskę jako kraj niewoli i prześladowania. 
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karni „Ezonomii* wydało apot)ozajązą Czechów 
bro3zarę p. t. Nasi sąsiedzi i Czecho-Słowacy, 
pióra jakiegoś „działacza* A. Koczorowskiego, jak 
donoszą pisma „za zszwoleniem nadzwyczajnego 
komisarza miasta Warszawy“. 

Gdy sią o tem czyta nie można się dziwić Czo- 
chom, że nie stracili nadziei zwycięstwa, skoro my 
sami pomagamy im do təgō w pałaej naiwności. 


Pożegnanie zdemobilizowanych 
Hallerczyków. 


Piękna uroczystość pożegnania zde- 
mobilizowaaych Hallerczyków odjeż- 
dżających do Ameryki odbyła się 29 


dziądzem. Na uroczystość pożegnania 
dzielnych żołnierzy, którzy przed kilka 
laty dobrowolnie przybyli do Earopy, 
by bić się o wyzwolenie swej starej 
Ojczyzny, przybył dowódca O. Głen. 
Pomorze, generał Roja z grapą ofi- 
cerów, zjawili się nadto prezydent 
Gradziądza p. Włodek, panie z Czer- 
wonego Krzyża z panią Donimirską 
na czele, generał Moinville i inni. 
Ksiądz dziekan Różycki odprawił Mszę 
św. polową, poczem generał Roja 
w serdecznem przemówienia zape- 
wniał odjeżdżających o wiecznej wdzię- 
czności i pamięci Ojczyzny, ale — 
dodał — największa nagroda dla was 
jako dla żołnierzy polskich jest to, 
że widzicie na własne swoje oczy 
spełnienie się naszych największych marzeń: Wolną 
Rzeczpospolitę. Podczas obiadu, wydanego przez 
dowództwo obozn na cześć gości, Dr Tadensiak 
imieniem Hallerczyków oświadczył, ża nie żegnają 
się na zawsze z Polską, bo niemal każdy żołnierz 
zamierza — po zobaczenin Się z rodziną i załatwie- 
nia spraw własnych w Ameryce — powrócić już 
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Ich liebe dich, 
du kleiner deutscher Ostschlesier ! 
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Jakimi środkami walczą z nami Czesi: Próbki plakatów i pocztówek wydanych w celach agitacyjnych przez Czechów, rozrzucanych masowo na Sląska Cieszyńskim. 
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na stałe do starej Ojczyzny. Każdemu z odjeżdża- 
lących Gən. Roja przypiął krzyż pamiątkowy, przy: 
słany przez M. S. Wojsk. Kczyż nosi napis : „Pol- 
skim żołnierzom z Ameryki oswobodzóna Ojczyzna”. 
Również sztandar oddziału odjeżdżających Hallerczy- 
ków został tym krzyżem udekorowany. Każdemu 
wręczono dyplom podpisany przez Nacz. Wodza 
i Min. Leśniewskiego. 

Przegląd odjężdżających, ich defilada przed ge- 
nerałem, oraz zabawy i gry wypełniły resztę uro- 
czystości pożegnalnej, która miała niezmiernie ser 
deczny charakter. Generał Roja był przedmiotem 
entnzyastycznych owacyi Hallerczycy odprowadzili 
go tłamnie i wznosili na cześć Wodzów Polski 
i generała: Roji pełne zapała okrzyki. Zołnierze ci 
w ilości 1700 odjechali w pierwszych dniach maja 
z Gdańska do Stanów Zjednoczonych. | | 

W kronikach miasta Grudziądza zapisał się 
również chlabnie dzień 3 go Maja. Pamiątkę achwa- 
lenia Wiekopomnej Konstytocyi obchodzono nad- 
wyraz uroczyście dzięki staraniom D. O. G. Po- 
morze. Lndność miasta i wsi okolicznych tłamnie 
pospieszyła wziąść udział w tem święcie narodowem 
wykazując tem dowodnie, że wiernie stoi przy 

zeczypospolitej i wraz z całą Polską jednoczy się 


Pożegnanie zdemebilizowanych Halerozyków : Grupa Hallerczyków, którzy w pierwszej połowie maja b. r. 
wyjechali z powrotem do Ameryki. 


w chwilach rozpamiętywania wielkich jej czynów. 


oficerów polskich, amerykańskich i francaskich, którzy 


Pożegnanie 
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Pożegnanie zdemobilizowanych Hallerczyków. W roc:nicę Konstytucyi 3-go Maja: Oficerowie O. Gen. Pomorze 
podczas uroczystego nabożeństwa odprawionego w kościele garmzonowym w Grudziądzu. 
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wraz z gośćmi wzięli udział w nabożeństwie odprawio- 
Zfobchoda niezmiernie ndatnego podajemy grupą nem przed kościołem garnizonowym wojsk polskich. 


zdemobilizowanych Hallerczyków: Uczestnicy pożegnania Hallerczyków powracających do Ameryki. 


Kurs szycia i robót 
Koro akarskich w Czeluśnicy. 


Staraniem miejscowego kier. szkoły, p. Włady- 
sława Kasprzyka, urządziła krajowa szkoła koron- 
karska w Zakopanem 3 miesięczny kurs szycia i ro- 
bót koronkarskich dla dziewcząt w Czelaśnicy (po- 
wiat Jasło). 

Daia 9. maja b. r. odbyło się zakończenie karsa, 
połączone z wystawą wykonanych robót podczas 
kursu. 29 nczestniezek karsa przygotowały 
w tym czasie do wystawy 52 wzory robót igiełko- 
wych i 43 sztuki bielizny tak damskiej jak męskiej, 
abrań dziecięcych, poszewek na poduszki i komple- 
tnych garniturów kobiecych. Przybyli licznie goście 
na wystawę, zachwyceni byli wykonaniem robót. 
Tak to dobre chęci i zrozamienie sprawy wydały 
znakomity rezultat 3 miesięcznej nanki. Dziewczęta 
w wolnym czasie zimowym oddawały się pożytecznej 
pracy, a korzyści z niej są w stosankowo w bardzo 
krótkim czasie — nieoczekiwanie daże. 
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W pośrodku Dowódca O. Gan. Pomorze X Generał Roja. 


ROBERT HICHENS. 


Bella Donna 


Tłómaczenie z angielskiego Marji Starczewskiej. 
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— Czy pan znajduje, że wyglądam niezdrowo? 

— Zechce pani zwrócić się trochę do światła. 

Przez chwilę siedziała cicho, potem się za- 
śmiała. 

— Zawsze mówiłam, że jak się jest z leka- 
rzem, nie można go uważać za mężczyznę — 
rzekła — ale... 

— Proszę nie myśleć o mnie, jako o męż- 
czyźnie. 

— Na nieszczęście jest w panu coś, co mi 
przeszkadza uważać go za mężczyznę — ale 
fo nic. 

Zwróciła się do Światła, podniosła ciemną 
woalkę i nachyliła się do niego. 

— Czy pan znajduje że wyglądam  . 
na chorą? ii 

Patrzał na nią badawczo, z nie- + 
miłosierną prawie uwagą. Twarz, ~ 
którą widział w silnem świefle, © 
wpływającem przez wielkie okno, 
blisko którego siedzieli, zachowała 
jeszcze doskonałe pierwiastki pięk- 
ności, o której świat wiele, za wiele 
słyszał, Owal twarzy, podobnie jak 
i kształt głowy Mrs. Chepstow, był 
śliczny. Rysy nie były czysto greckie, 
ale przypominały greckie rzeźby, 
profile marmurowe, podziwiane 
w cichych muzeach. Kształty jakie- 
goś przedmiotu mogą pobudzić 
wrażliwe serca do bolesnej prawie 
tęsknoty za idealnem życiem, oto- 
czeniem, za idealną miłością, ideal- 
nem urzeczywistnieniem, mogą obu- 
dzić w głębi duszy żyjącą choć 
senną wyobraźnię. Linia twarzy 
Mrs. Chepstow, zarys brwi, falu- 
jące włosy — niestety artystycznie, 
wprawdzie, ale farbowane - miały tę 
właściwość, subtelnie i cicho przy- 
ciągały. Twarzyczka dryady dostrze- 
żonej w zieleni zaczarowanego 
gaju, albo rusałka igrająca przy 
Świetle księżyca w tajemniczem 
jeziorze, mogły wywoływać podo- 
bne wrażenia. Ale dryada nie do- 
tknie swoich ust karminem, rusałka 
nie podmaluje Śmiejących się oczu 
tym chmurnym cieniem, ani nary- 
suje nad niemi tych artystycznych 
delikatnych linij. Znużenie, które 
leżało na tych policzkach i kryło 
się w kącikach ust, nie przypomi- 
nało ani starożytnego Świata, ani 
bogiń, w wiosennych czasach stwo- 
rzenia, lecz mówiło o życiu, któ- 
reby przeraziło moralistę, o niepo- 
hamowanem pragnieniu rozkoszy, 
do któregoby uczuł wstręt uczciwy 
poganin. 

Idealność w twarzy Mrs. Chepstow, budziła 
pewną nieufność, była w sprzeczności z czemś — 
co trudno było uchwycić; może z ledwo znacz- 
nemi zmarszczkami, koło jej wielkich, błękit- 
nych, jeszcze pełnych blasku oczu, z pewnem 
bardzo małem zaakcentowaniem kości policzko- 
wych, lekkiem opuszczeniem ust, które mówiły 
o namiętności i egoizmie. 

Było w niej coś twardego. Nie skutkiem 
wieku znikła Świeżość z tej twarzy, są starsze, 
nawet stare kobiety z wyrazem prawie dziew- 
częcym, ze świeżością wdzięku czerpaną w nie- 
winności ich życia. Bezwarunkowo Mrs. Chep- 
stow nie wyglądała staro, lecz nie było w niej 
młodości, nie było dziewczęcej słodyczy, którą 
niedyś posiadała. Nie wyglądała ani na młodą, 
ani na starą, ani na kobietę w Średnim wieku. 

Widać było po niej, że miała dużo przygód 
w życiu, a jednak pod pewnym względem po- 
ciągała myśl, a nawet pragnienie ponad wszystko, 
co brutalne, niskie, szpetne i brudne. 

Wyraz dumy — może godności — który wy- 
stąpił na twarz Mrs. Chepstow jako odpowiedź 
na pochlebne myśli dra Iseacsona o niej trwał 
ciągle. 

Doktor pojął, że w tej kobiecie jest dużo 
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silnej woli, może dużo przebiegłości i że była 
prawdziwą mistrzynią w znajomości mężczyzn. 

— A więc — rzekła po chwili milczenia — 
co pan myśli? 

Miała niezmiernie pociągający głos, nie pie- 
szczotliwy, ale niedbale ujmujący, głos istoty 
gorącej i jednocześnie leniwej, która — być może — 
pozostawi dużo rzeczy na łaskę losu, ale w pew- 
nej chwili chwyci i zatrzyma mocno co dostanie 
w ręce. 

- Jakie są objawy u pani — spytał doktór. 

— Lecz proszę powiedzieć mi pierwej, czy 


„wyglądam na chorą? 


Patrzała prosto na niego. 

— W jakim właściwie celu fa kobieta do 
mnie przyszła? — zapytał siebie doktór, gdy 
wzrok jego spotkał się z jej oczami. Zdawało 
mu się, że widzi w nich jakąś myśl utajoną 
w głębi jej bystrego rozumu, jakby błyskawicę, 
która równie szybko zgasła. 

— Niektóre choroby — mówił wolno Iseac- 
son — wyciskają niezawodne piętno na twarzach, 
tych osób, które im podlegają. 

— Czy która z nich jest u mnie widoczną? 


-— Najlepiej będzie jak pania zbadam, wtedy będę coświecział. 


— Nie. 

Mrs. Chepstow poruszyła się, jak gdyby ze- 
suwając się głębiej w fotelu. 

— Może pani mi odda swą parasolkę, że- 
bym ją postawił — zapytał, wyciągając rękę- 

— Dziękuję, lubię ją trzymać. 

— Muszę panią prosić o powiedzenie mi 
o swych objawach. 

— Mam uczucie ogólnego melaise. 

— Czy fo uczucie fizyczne? 

— Dlaczego nie? — odrzekła krótko. Uśmie- 
chnęła się jak gdyby z politowaniem nad swoją 
dziecinnością i natychmiast dodała: 

— Nie mówię, że mam uczucie fizycznego 
cierpienia, ale i bez niego nie zawsze jest się 
zdrowym. - 

— Może pani system nerwowy jest wyczer- 
pany. 

— Przypuszczam, że codzień przychodzą do 
pana niemądre kobiety, skarżące się na choroby, 
których cienia nie mają. 

— Proszę nie żądać odemnie, ażebym potę- 
piał swoich pacyentów, zresztą nietylko kobiety 
są niemądre. 

Myślał o sir Henry Grebe i zaleconej mu 
kuracyi. 


— Najlepiej będzie, jak panią zbadam, wtedy 
będę coś wiedział. 

Mówiąc to, czuł, że ją już bada; nigdy je” 
szcze z żadnym pacyentem nie doświadczył tego 
uczucia, jakby samowiedzy. 

— O nie — odrzekła — wiem, że moje sercó. 
płuca i t. d. są w porządku. 

— W każdym razie proszę mi dać puls dO 
zbadania. 

— A może jeszcze i język pokazać? 

Zaśmiała się, zdjęła rękawiczkę i podała mů 
rękę. Przyłożył palce i spojrzał na zegarek. Ręka 
jej była chłodna; puls odczuwał regularnie i sile 
nie. Biły od niego determinacya, panowanie nać | 
sobą, odwaga, nawet gotowość do walki. Czująć 
tę pulsacyę, doktór zrozumiał brewadę w je 
życiu. 

4 — Puls pani jest dobry — rzekł, puszczająć 
rękę. 

Przez krótki przeciąg czasu, kiedy jego lek 
kie palce dotykały jej ręki, dowiedział się o niej 

użo. 

A ona? czy wiele z niego poznała? 

— Mrs. Chepstow - wyrzekł dość ostro- 

pragnąłbym, żeby pani zechciała 

-— łaskawie powiedzieć, dlaczego pan 
dzisiaj do mnie przyszła? Jeśli pani 
nię czuje się chorą, poco traci 
czas u lekarza? Jestem pewny, ŻE 
pani nie należy do kobiet, dopytu 
jących się wszystkich, co im jest- 

— Pan myśli o zdrowiu, ale — 
ja się nie czuję tak, jak się zwykle 
czułam. Dawniej byłam silną, ta 
silną, że myślałam, że jestem za 
bezpieczoną od nieszczęścia. Mo- 
jem zdaniem Schopenhauer ma 
słuszność, kto jest doskonale zdrów 
wznosi się ponad to, co nazywamy 
zmartwieniem. A ja, jak panu wia* 
domo, miałam dużo zmartwień. | 

— Tak. 

— Pan musi o tem wiedzieć: 

— Owszem. 

— W rzeczywistości nie myślę 
o nich — nie — wcale. Nawet wted 
kiedy zostałam tem, co dobrzy ludzie 
nazywają „kobietą ze zrujnowaną 
opinią" — po moim rozwodzie, była 
zdolną cieszyć się życiem i jego 
przyjemnościami, jedzeniem i pie 
ciem, podróżami, spacerami, grą itp- 
rozrywkami. z ' 

Jak pan wie o tem, ludzie przez 
wszystkich potępieni, albo nad któ: 
rymi się lifują, często spędzają cza$ 
jak najprzyjemniej. 

— Tak, jak ludzie, którym wszy” 
scy zazdroszczą, są często nić* 
szczęśliwi. 

— Właśnie. Ale w ostatnich cza% 
sach jakoś się zmieniłam. 

— Pod jakim względem? 

— Że moje zdrowie nie jest już 
fak doskonałe, żeby mnie zabez- 
pieczyć przed — nazwę to nudą. 

— Tak? | 

— Albo depressyą, melancholiś 
właściwie. A ja — po prostu nić 
chcę być ofiarą depressyi, jak to 
się często u kobiet spotyka. Czy pan pojmuje 
jak strasznie kobiety — wiele kobiet 
w cichości z depressyi — kiedy czują, 
mogą pozostać wiecznie młodemi. 

— Rozumiem doskonale. , 5 

— Nie chcę być ofiara tej- depressyi, gdy i į 
niszczy wygląd t niweczy siły. Mam trzydzieść 
ośm lat. Utkwiła w doktorze swoje wielkie nie? 
bieskie oczy. 

— Tak? | 4 

— W Anglii w naszych czasach, to nic nie 
znaczy. jeśli się ma dobre zdrowie, można ucho 
dzić za czarującą i ponętną kobietę, dopóki się 
nie przekroczyło pięćdziesiątki, a może i więcći 
Ale żeby wygjądać młodą, trzeba się czuć młodór 
a ja się już młodą nie czuję. jestem pewna» * 
uczucie młodości jest tylko kwestyą fizyczneg0 
zdrowia. Mistycy, ludzie wierzący w metamp$ 
chozę, ciągłe doskonalenie się i nieśmiertelno é 
duszy — okrzyczą mnie za skrajną maleryalistke: 
Ale pan jest lekarzem, i zna panowanie ciałó” 
Czy niemam słuszności? Czy wszystko, co czu” 
jemy, nie jest emanacyą molekułów, czy jak się 
tam nazywa? czy nie jest echem chóru atomów 
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Um!zgi czesko-ukralńskie. 


Stara legenda opowiada o trzech braciach: Le- 
cha, Czechn i Rusie, którzy dali ongi początek 
trzem państwom, sąsiadującym ze sobą. Należałoby 
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Z Ukrainą mamy na razie pozorny spokój, po- 
magamy jej nawet w walce o byt samodzielny, za- 
zachłanność zato nawet Czechów z dnia na dzień 
zatacza coraz szersze kręgi i poprostu traci gra- 
nice. W walce o Sląsk Cieszyński nie cofa się 
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Umizgi ozesko-ukraińskie : Tytułowa strona wraz z tekstem. „Fotograf. E. Trzemeski, Lwów.) 


się zatem spodziewać, że ich potomkowie będą tro- 
skliwie pielęgnować tradycye praojców i Żyć ze 
Sobą, jeśli nie w braterskiej miłości, to bodaj w są- 
siedzkiej zgodzie. 

Niestety, tak nie jestl... Jak się obecnie przeko- 
nnjemy, potomkowie Lecha, którzy się Znaleźli 
w środkn między jednymi i dragimi, tak ze wschoda 
jak i z zachodu, narażeni są na ciągłe niekezpie- 
czeństwo. Potomkowie Czecha i Rasa uważają Po- 
laka za swego wroga i sprzysięgli się na jego 
zgnbę, nie troszcząc się, że w ten sposób kopią 
sobie sami grób. 
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Czech przed niczem, łączy się z każdym nowym 
wrogiem, byle tylko dopiąć swego celu i zagarnąć 
na swoją własność. 

To też w czasie gdy Polska z Ukrainą była na 
stopie wojennej, a hajdamaczyzna szalała we wscho- 
dniej Galicyi, Sympatye czeskie były po stronie 
Ukraińców. Jednym z dowodów jak się je i dziś kal- 
tywuje w Czechach jest reprodnkcya widokówki, 
zamieszczona w niniejszym numerze. Widzimy na 
niej apoteozę Ukrainy, gromiącej z jednej strony 
Polaka, z drogiej Moskala, z życzeniem naturalnie, 
by z tych zapasów wyszła zwycięzko, gdyż leży to 


w interesie... Czechów. Obecne ukształtowanie się 
wzajemnych stosnnków polsko-rnskich jest też dla 
Czechów przykrą niespodzianką, krzyżując w brzydki 
sposób ich niecne plany i stąd powód niezadowole- 
nia bszsilnej wściekłości dalszego i uświadamiawia 
podejmowanych gościnnie mołojców z „Hałyczyny”. 


Pierwszy Zjazd chrześcijańskich majstrów szewskich 
w Krakowie. 
(Do illnstracyi na str. 4), 


Przez oba dni Zielonych świąt obradował w Kra. 
kowie Zjazd z całej Polski majstrów szewskich. 
Pierwszy to Zjazd jaki szewcy polscy zwołali w Wol- 
nej Polsce, to też wzięło w nim odział bardzo li- 
czne, kilkaset głów wynoszące, grono uczestników. 
Zjazd zainicyowało i przeprowadziło krakowskie 
Tow. chrześcijańskich majstrów szewskich im. Ki- 
lińskiego w osobach swych reprezentantów pp. St. 
Kiczaka i Jana Sarówki przy wydatnej współpracy 
cechmistrza p. St. Tasieckiego. 

Zjazd ten zainteresował szersze koła naszego 
miasta, wzięli też w nim dział przedstawiciele 
wojskowości, władz municypalnych i inteligencyi, 
jak równieź delegaci poszczególnych towarzystw, 
w końcn posłowie sejmowi. 

Przewodniczył Zjazdowi p. Romuald Niemczyń- 
ski z Warszawy, pióro trzymał p. Józef Orel z Kra- 
kow». 

Zjazd, obradmjący w sali Rady miasta. otworzył 
przemówieniem p. Stanisław Tasiecki, poczem na- 
stąpiło powitanie Zjazdn przez delegatów licznych 
towarzystw z całej Rzeczypospolitej. Między innemi 
przemawiali: poseł Tabaczyński, dr. Julian Skalski, 
Jan Surówka, p. Szmaja, starszy cechu z Poznania, 
poseł Dymowski, p. Dobrzyński z Warszawy 1 po- 
set Jan Rudnicki, J 

Powaga Zjazda, nacechowana głębokim patryo- 
tyzmem w przemówieniach, jak również rzeczowe 
referaty, upewniają, że w przyszłości reznitatem 
Zjazdu będzie doniosły zwrot w rozwojn tej gałęzi 
naszego wytwórstwa. 


KKK 


' Umizgi ozesko-ukraińskie: Powiększenie widokówki wysłanej 16/4 (n. s. 1920 r. przez mołojca A'eksandra Osidacza z I ukraińsk bryg. I pułku piech. Bułowa, do znajomej 
mołodyci w Złoczowie, przedstawiająca zdjęcie z żywego obrkzu ułożonego na obchodzie ku czci „Woskresłoj Ukrainy“ odbytym w Jabłonce-Niem eckiej (Deutsch-Gabel) w Czechach 
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Gród „KRewery* w rocznicę 
majową. 
(Do ilustracyi na; str. 3), 


Jak ongi Warszawa w dnin 3. maja 1791 roka 
tak i tego roku tonął gród nasz w morza słońca|... 
Stanisławów obchodził po pierwszy raz rocznicę 
konstytncyi w wolnej, niepodległej, zjednoczonej 
Polsce. Miasto przybrało uroczysty wygląd. Swią- 
tecznie przystrojone domy ndekorowano nalepkami 
T. S. L. i chorągwiami o barwach narodowych. 

Od wczesnego ranka ściągały tłumy ladzi ka 
błoniom „Dąbrowy*. O godzinie 9 rano ustawiły się 
w okół zaimprowizowanego ołtarza na Dąbrowie: 
cechy ze sztandarami, przedstawiciele władz anto- 
nomicznych i rządowych, reprezentanci wojska 
nrzędów i instytncyi, mieszczanie, a dalej niezli- 
czone zastępy urzędników, młodzieży szkolnej i pū- 
bliczności, Między innymi byli obecni: komisarz 
rządowy miasta Stygar z zastępcą drem Ferensie- 
wiczem i assesorami, dyrektorem Horowitzem i Szpor- 
kiem i drem Seidlerem. Prizes Rady powiatowej 
hr. Dziednszycki, starosta dr. Trembałowicz, gene- 
rał Leandr, polk. Jeze, bawiącej tn misy; franco- 
skiej i w. i. 

Po mszy św., którą odpraw.ł X. prałat proboszcz 
Piaskiewicz w asyście księży dra Janickiego i X. 
katechety Fronia, oraz przepięknem kazania kape- 
lana wojskowego X. Kosiby, odbyła się wspaniała 
defilada całego garnizona stanisławowskiego, poczem 
ruszył pochód z kilkanastn tysięcy głów złożony pod 
pomnik Mickiewicza, gdzie patryotyczne przemó- 
wienie wygłosił drah Wagner. 

Po południn odbył się fastyn w parka miejskim 
Sienkiewicza, arządzony staraniem Dowództwa Placa 
i Ogniska żołnierza, a dochód zeń przeznaczono na 
bibliotekę dla żołnierzy. 

Uroczysty wieczór w sali teatralnej im. : Mo- 
niuszki z pródnkcyami wokalno-mazycznemi zakoń- 
czył święto majowe Grodn „Rewery*. 
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BERBERTJONIE ROZI 


(Tłómaczenie z angielskiego). 


15 ŚR 
XI. 


I przypomniał sobie — wracając znowu do 
swych lat chłopięcych — jak kiedyś, jako dziecko 
pewnego ponurego, dżdżystego dnia siedział sam 
w salonie i przewracał kartki dużej książki, 
w której znajdowały się obrazki kręgów piekła. 
Były tam góry podobne do tych gór i okropne 
przepaście, w których były uwięzione dusze 
potępionych. 

Wydało mu się, że ów chłopczyk, jakim był 
wtedy oglądał w tej książce prorocze obrazki 
i zadrżał. 


Wreszcie namiot został rozpięty i Achmed ` 


zbliżył się z uśmiechem, przynosząc strzelby. 

— Jestem gotów m'sieu. 

— A żywność? 

— Co m'sieu chce zabrać? 

— (Cokolwiek. Lecz muszę się czegoś na- 
pić zanim wyruszymy. 

Wszedł do namiotu, napił się wódki z wodą 
sodową, wsiadł na muła i wyruszyli; Achmed 
szedł pieszo. Wkrótce obóz znikł im z oczu. 

Achmed szedł przodem, wskazując drogę, 
lecz prędko zwolnił kroku i zrównał się z sir 
Claude. Miał ochotę rozmawiać, zaspokoić swą 
ciekawość. Nie był nieśmiałym, żaden arab nim 
nie jest, lecz kiedy spojrzał na swego pana 
uczyniło mu się niewyraźnie, Romui wyglądał 
zmieniony, jakby inny człowiek. 

Sir Claude odezwał się pierwszy. 

— Wiesz o co mi chodzi — rzekł szorstko — 
chcę, żebyś mię zaprowadził na górę nad wą- 
wozem w takie miejsce, żebym mógł zejść, na 
dół tak nisko, jak mi się będzie podobało, do 
samego wąwozu, jeżeli zechcę. 

— M'sieu, to nie łatwo. 

— To nie nie znaczy. Czyniłeś to kiedy? 

— M'sieu, ja mogę dostać się wszędzie, bo 
chodzę boso. 


m 


tem polu należy bezsprzecznie Dom bankowy i Kan- 
tor wymiany H. Mieroszewskiego przy ul. Fioryan= 
kiej L. 43. (nstytucya. 
prezentuje przedstawiciel znanej i świetnej ` ro- 
dziny — otwartą została dnia 1 stycznia 1920 r- 


stronny zakres działalności, obejmujący wszelkie 
transakcye handlowe, prokury zagraniczne i krsjowe- 
Zała'wla kupno i sprzedaż walut, rachunki bieżące 
oprocentowuje po 3 
skarbiec do przechowywania depozytów, precyczów itp: 


nież przedsiębiorstwa przemysłowe. 


sztab sił fachowych, na czele których stoi dwóch 
dyrektorów. 


— Gdzie ty możesz iść i ja potrafię. | 

— Pokażę m'sieu jedno miejsce, m'sieu bẹ- 
dzie mógł zejść do kamienia, na którem sie- 
dział Benszaalal dzisiaj, kiedyśmy przejeżdżali. 

— To właśnie. 

Jeżeli Benszaalal będzie tam dzisiaj wieczo:* 
rem, zdziwi się, widząc m'sieu. l 
Była złośliwa nuta w słodkim głosie araba. 

— Dlaczego Benszaalal miałby tam być — 
zawołał ostro sir Claude. — Co chcesz powie- | 
dzieć? | 

— Nie msieu, tylko — tylko Benszaa* 
lal często wychodzi na pustynię w nocy. Ale 
m'sieu jest wtedy w łóżku — m'sieu śpl 
i nie widzi. 

Ciemny rumieniec wystąpił na opaloną twarz 
anglika. Pojął w tej chwili, że ten arab wie 
więcej niż on sam. a jednak wiedział dość! 
Wiedział, że kiedy wrócił do hotelu zastał po- 
kój żony pusty. Wiedział, że skradając się wró- 
ciła z przerażoną, bladą twarzą kiedy słońce 
już Świeciło. Wiedział. że skłamała, mówiąć 
o swem głębokiem uśpieniu. Wszystko to wie- 
dział. Lecz rozbudziła się w nim straszna cie- | 
kawość i gniew, uczucie doznanej krzywdy 
i wielkiej pogardy. 

— Achmed — rzekł, patrząc prosto przed ` 
siebie na kamienistą drogę. 

— M'sieu? 

— Dlaczego — dlaczego Benszaalal wycho- 
dzi na pustynię sam w nocy? Czy ma przyja- 
ciół w wiosce ? | 

„M'sieu, on ma przyjaciół, lecz nie idzie do 5 
wioski. 

Achme milczał przez chwilę poczem dodał: 

— | nie wychodzi sam. 

— Kto idzie razem z nim? — zapytał sir | 
Claude niepewnym głosem. | 

— M'sieu przecież wie! — odparł Achmed 
niewinnym tonem. — Jeżeli kto o tem może 
wiedzieć, to m'sieu. 

— Odpowiedź na moje pytanie, bez względu 
na to — że wiem. 


in, ta 
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(Ciąg dalszy nastąpi). 


Wskrzeszona i odrodzona Polskn raźno za- 


brała się do odbudowy ekonomicznej. Dziesiątki 

i setki pożytecznych instytucyi i zakładów prze- | 
mysłowych, handlowych i finansowych powstałych 
w ostatniej dobie świadczy o ekonomicznej sile 
kraju i społeczeństwa, którego trzy zabory nie 
zdołały wspólnemi siłami pchnąć do dziejowego 
grobu. 


My — obywatele Małopolski — n:jbardziej eko” 


nomicznie wycieńczeni i znękani łajdackim syste” 
mem rządowym Austryi — z prawdziwą dumą 
przyznać sobie możemy, że w wielkiej sprawie 
odbudowy Ojczyzny kroczymy na czele. Dowodem 
tego powstające fabryki, zakłady przemysłowe 
i banki. 


Do jednego z owych chlubnych objawów na 


którą jako firmant re- 


Ten Dom bankowy posiada rozległy i wszech: 


4'|. Posiada rownież wła'ny 


Dom bankowy p. f. H. Wieroszewski finansuje rów” 


Instytucya to rdzennie polska zatrudnia cały 


4 tygodniowa 


Kronikarz musi być, podobnie jak encyklopedya, 
uniwersalnym i umieć pisac.o wszystkiem, czego tyl40 
zapragnie dnsza Czytelnika. Stale z jednej beczki czer- 
pac mu nie wolno, chyba, gdyby posiadał takie adol- 
ności jak nası kapcy, ż jednej szuilady umiejący 8y- 
pać rozne gatuoki kawy luv herbaty, a z Jednego gą- 
SIorka lać rozliczne rodzaje wina. 

Beczki, do ktorych stale zagląda, to polityka i apro- 
wizacya. Ale zaś unika Wszelkich Wzinianek O Sztuce, 
bo to teren bardzo niewdzięczny, podoDnie jax tereny 
Plebiscytowe dla Poiski. 

Kraków zresztą mało się wogóle interesuje sztuką 
I stąa to pochodzi, że się u nas więcej 1 mowi 1 pl 
8z6 o takim naprzykiad zjeździe szewcow, niż 0 po- 
siedzeniu Konserwatorow. Łatwo to zresztą wytłnma- 
czyc. Bez sztaki obejść się mozna, bez busów Nie, 
choć chodzenie boso wpływa wediag teoryi 8. p. KS. 
Kneippa bardzo dodatnio na stan zarowia, a ojcowie 
rodziny dodają z westchnieniem: I na kieszeni! 1 
Trzeba się ponadto znać na tem (a przynajmniej po- 
winno |...), o czem się ma pisać, Kronikarz za8 musi 
Bię przyznać, że, co się tyczy sztuki, jest dyletantem. 
l patrzeć na jej dzieła uie umie, nie siyszy też WSZySi- 
kiego tego, co wielcy ZNAWCY MUZYKI, jedynie smak 
mu dopisuje, o ile rozchodzi się o SzLUKĘ MIĘSA ; mogi- 
by o uie) Coś powiedzieć, Niescety, byioby to Jedynie 
wspomnienie z przesztości, Sziuka mięsa Należy wo- 
wiem do owocow zakazanych dla dziennikarza... 

Pozatem znawcy sztuki, n. p. pan Jasieński, jakoś 
barazo kiwają głowami, zapominając o niej, utrzymują, 
ze rzeżba u nas poproScu... güz, a malarstwo w po- 
wijacacnh. (I zapewne alategu nasi młoazi artyści TAK 
się lnbują w... zółtych «olorach |...) 

Trzeba też spoglądać na dzieto sztuki nie temi 
oczyma, jakie nam Pan Bog umiescit po 000 stronach 
nosa, jeno oczyma dnszy, mającemu Lo do siebie, że 
jezen się zepsują, nie 1dzie mę do aoktora Majew- 
skiego, Berezowskiego lub Witauńskiego, locz dawniej 
do ara Żuławskiego, dziś zaś ao profesora Pulza. A 1 im 
trudno nieraz zuaieźć lekarstwo na chorobę „oczu 
duszy“. 

kaza pewnego jeden z arcystów úoweg3 kieranku 
pokazywai kronigarzowi najnowszy płód swego twór- 
czego ducha. 

— I jakże się panu podoba? — zapytał. 

— weale!... Wcale l... — odparłem. — Jeśli się 
nie mylę, to widok ratuszowej wieży przy swietle Za- 
chodzącego Słońca ?... 

— Co tez panu przyszło do głowy ?... To portret 
damy |... — poczem wydąt wargi z pogardą, rzucił 
pod mym adresem Słowo „mydlara* 1 oaszedi bez po- 
zCZNAnIA. 

Zmpełnie tak samo znam się na nowoczesnej mu- 
zyce, choć dawniej twierdzono, że mam w tym Kle- 
runku zdolności. Jeden z wpiywowych krewniaków 
Chciał mnie nawet zrobić nanczycielem spiewu choral- 
nego w szkole głachoniemych 1 sam nie wiem, co Sia- 
hęty mn na przeszkodzie, 20 LUA DOMUINACYA WÓWCza8 
nie doszła du skutku. 

Bardzo zatem Czytelników przepraszam, że do be- 
tzki ze sztuką nie sięgam 1 proszę aby mnie mieli 
za wytłomaczonego. 

W kwestyach pedagogicznych natomiast mogę zu- 
pełnie śmiaio głos aabierac, sam bowiem przez dalwne 
zrządzenie losu pracowałem na tej niwie. 

A sposobność się właśnie nadarzyia, gdyż, dzięki 
wojaie, dotychczasowe zasady pedagogii niedz mają 
graatownej zmianie, nataralnie, LAK jak WSZYSUKO obo- 
cnie, na lepsze. Dotąd gioszono, że „Milczenie jest 
ztotem*, ale nie wtedy, gdy nanczyciel o coś Się Pyta, 
obecnie Wioszka, pani Montessori wypowiada nowe 
zasady wychowania, nazwane „pedagoBikĄ milczenia“. 
Im kvo potrafi wytrwalej milczoć, tem powniejszy daje 
dowód, ze jest mąary. l, jeśli kcos na wszySskie py- 
tania przy egzaminie odpowie milczeniem, Zda? e©%za- 
min z postępem celującym. 

W ministerstwie wyznań i oświaty opracowują jaź 
nowe instrukcje dla szkoł w tym kiernnku. Nowy sy- 
stem będzie zupełnie równowartosciowy z dawnem „do- 
mowem wykształceniem“, moze je nawet í zapetnie 
zastąpi. 

Jedno tylko w głowie mi się pomieścić nie może. 
Czytam w artykule odnośnym, ze nanczycieiki przy- 
chodzą między dzieci, przybierają nroczyste miny 1 tak 
przez to oddziaływnją na młode pokolenie, ze ono po- 
pada w pewłen rodzaj hypnozy, a w tym czasie coś 
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się tam w umysłach „krystalizuje“. Taka „godzina 
milezenia* powtarza się kilka razy na dzień, jest je- 
dnak dla pań prefesorek ogromnie męczącą. O tyle 
poświęcenia nikt nie posądziioy nawet przedstawicielki 
płci nadobnej, znane z tego, że usta ich muszą pra- 
cować stale, jeżeli nie na chwałę Panu Boga, to bodaj 
na pożytek blżaich. 

W tej kwestyl zainterpelowałem moją zacną We- 
rozikę, aby zasięgnąć jej zdania. Na zapytanie, czy 
kobieta potrafi milczeć przez całą godzinę, odpowie- 
działa : 

— Nataralaie |... Zwłaszcza, jeśli musi! Przez ileż 
godzia w nocy nie odzywa się wcale?.., 

Biedaczka |... Nawet nie wie o tom, że stale w nocy 
rozmawia ze sobą, by Czasa nie zmarnować... 

Zatem „pedagogika milczenia“ to najaowszy Wy- 
nalazek na polu wychowawczej pracy, a ponieważ Nikt 
im praktyczności a zwłaszcza wygouności nie odmówi, 
można być pewaym, ze alę łatwo przyjmie i wyruguje 
stare, zacofane metody. Scarym nauczycielom, znanym 
z ciekawości i przyzwyczajonym do pytania się o wszyst- 
ko, nieraz barazo natrętuie 1 zupeinię nie w porę, trn- 
ano będzie zżyć się z nowemi teoryami, młodsze po- 
kolenie przyjmie je z pewnością życzliwie. 

Odtąd taki protegowany przez któregoś z posłów 
kandydat na szefa sekcyi będzie się mógł wykazać 
nie tylko metryką 1 Świadectwem szczepiema oSpy (na- 
taraluie „z dobrym skatkiem*...) także świadectwem 
z egzamiuów, jakich tylko dusza zapragnie, złożonych 
„z wytrwałem milczeniem". 

rani Montessori zastażyła sobie na pomnik jeszcze 
za życia. Podobno mają go wznieść w Warszawie, 
a suładki na ten cel płyną bardzo obficie, znłaszcza 
z pomiędzy urzędnikow ministeryalnych najwyższych 
rang. 
pr S nie nlega jaż kwestyi, że „milczenie jest 
złotem“ 1 to bez zadnych ograniczeń |... 

„Pedagogika milczenia* może więc w reznitacie 
przynieść mekcorym jednostkom realue Korzyści, ogół 
ua niej nie nie zyska, jak wogóle na wszystkich no- 
wych teoryach wychowania, Które miodemu pokoleniu 
co uajwyzej przewracają W głowie. Dawniej Szkoła 
uczyła i wychowywała, dziś mija się zupełaie ze swem 
zadaniem. 

„Polityka milczenia* nie jest natomiast niczem 
nowem. U nas, zwłaszcza w obecnych stosnakach, zy- 
skała sobie pełne prawo obywacelstwa 1 trzeba przy- 
znać, SZKOQZi NAM ua AAŻdYM «TOKU. 

Sąsiedzi nasi, zwłaszcza Niemcy 1 Czesi, trzymają 
się zupełnie innej taktyki I wychodzą na tem nie naj- 
gorzej. Drą z nas skórę, gdzie mogą, podstawiają nogę 
na kaźdym kroku, 8 przytem krzyczą, że są naszem 
ofiarami, że zachianność polska niema granic i Nawo- 
łują koalicyę, by ich wzięła w opiekę. Przypomina to 
ziouzieja, Kcóry przyłapany Na gorącym uczynku, ucie- 
ka, aby zmylić pościg, sam krzyczy najgłośniej: „Trzy- 
maj ziodzieja !*... 

A my na to milczymy, nie wiadomo, czy nie chcąc 
się naraaić sąsiadom, czy koalicyi, którA wobec Lego 
nie ma nas 1 za „psie poszycie“ 1 radaby ū DAS rzą- 
dzić jak n siebie ua folwarka,, pewna, ze SIĘ mkt mie 
odezwie. A, ze „kto milczy, ten się zgadza*, niż też 
dziwnego, że doszła do przekonania, la z losem pogo- 
dzilismy się 1 jest nam dobrze, wobeć czego swe Sym- 
patye zwraca stale w stronę „uciśnionych“, jes to 
wiazimy w Cieszyńskiem, Piusiech, na Gornym Saska. 
Wszędzie tam dochownje święcie nencralnosci, Ale tylko 
wiedy, gdy toją Polaków. 

A my ciągle mlczymy, jeśli zaś kto się odezwie, 
to bardzo niesmiało, wobec tego atarło się jas w całej 
Earopie przeswiadczenie, że Polak to barazo potnlae 
stworzewie 1 można ma skakać po głowie. 

Qdyby tak nie było, z pewnością nio doszłoby do 
podobuych scen, jakie rozgrywają SIę obecnie na Sią- 
sku Cieszyńskim, w Bycomia, Kwidzyniu, Oisztynie I t. d. 

Widocznie jednak miarka się przebrała, bo stał się 
cud, 1 Sejm przemowił raz przeciez energicznie | po 
męskna. Czy jednak nie skończy Się tylko NA ałowach?... 
Czy ten zapat zbyt rychio nie zgaśnie?... Należatoby 
sobie życzyć, aby tak mie było 1 kto powiedział a, 
niech powie 1 d, to jesc nie ograniczy Się NA stowach, 
lecz przystąpi do czyna. Same słowa, czynem nie po- 
parte, są tylko kiwaniem palcem w bucie, a Z tego 
nikt sobie nie nie robi, bo tego nawet nie widzi (chy- 
ba gay buty podarte, a o to aziś bardzo łatwo |... 
przyp. zecera). 

Zatem należy przejść do „polityki czynu”, która 
u nas, niestety, nie cieszy Się zbycnią popularnością. 
Daleko wygodniejszą jest polityka wscrzymy wania Się, 
a hotdają jej 1 wielcy i mali, Każdy z nas, jeśli przy)” 
ázie do czego, skromuie 1 dyskretnie USUWA się w kąt 
1 powiada: 

— Bez jednego żołnierza będzie wojna |...  Cnoć 
mnie nie bęazie dadzą Sobie radę |... 

A, że tak mówi każdy, powtarza się to, co się 


raz zdarzyło na weseln a rabina. Wierni znosili mu 
po fiaszce wina w prezencie, wino to zlewano do be- 
czki. Dziatwa Izracia jest przemyślaa, to też ten i ów 
powiedział sobie, że, choć zamiast wina przyniesie 
wody, rabin tego nie pozna. Niestety, zbyt wiela tak 
postąpiło I w reznitacie przekonano się, że beczka była 
napełniona wodą. 

Ale rabin się zemścił. Zapros.ł ofiarodawców, ago- 
Ścił ich winem, które przynieśli, i nie wypuścił z do- 
mn, dopóki beczki nie wypróżnili. 


Cos podobnego dzieje się u nas na porządku dzien- 
nym. Widzieliśmy to przy wyborach do Sejmu. Ten 
1 ów powiedział sobie, że się bez niego obejdzie i wy- 
nik był taki, że beczka napełniła się wodą, to jest 
z urny wyszli tacy posłowie, jakich nam nie było po- 
trzeba. Los zemścił się też na nas, wypijamy oną wodę 
1 nie mozemy dojść do dna. 

Niechaj jednax kto przypadkiem nie sądzi, że tak 
jast zawsze |... Broń Boże |... Niech tylko dojdzie do 
wiadomości, że jest do obsadzenia jakas tłnsta posad- 
ka, jakaś synekura, kandydatów zjawia się cała moc, 
każuy nważa się za najgodniejszego, i, jezeli Fortana 
tyłem się tn odwróci, nważa się za pokrzywdzonego. 
Ptatuych posad przyjątby każdy nawet i cały tnzin, 
z zastrzeżeniem przecież, aby szlachsine jego zdrowie 
nie na tem nie ucierpiało. 


Jezeli zaś tak losy zrządzą, że pan X w nagrodę 
za zasłogi, jakie położył lub dopiero poiożyć ma za- 
miar, zaliczony zostanie w poczet ojców miasta, choć 
o to wszelkiemi siłami zabiegał, ndaje, że jest przez 
los prześladowany 1 obowiązki swe raazieckie spełnia, 
aby się zbyć, na posiedzenia Nie przychoazi, nie inte- 
resuje się wogóle niczem, co dotyczy dobra ogóła, 
ezūtym natomiast jest naamiernie, o ile cos mogtoby 
go dotyczyć osobiscie. Dostawę ala gminy, jakiś kra- 
miczek, zaraz przyjąć gotów, nataraluie jedynie tylko 
ze wzglęan na dobro miasta 1 wspołobywateli. Słnsznie 
też w ubiegiym tygodnia wystąpił radca Holeksa z za- 
rzniem, że koledzy z rady zbyt lekko traktują swe 
obowiązki í nie troszczą się bynajmniej o sprawy gmi- 
ny. Radcy się oburzyli, że spotkał ich niesiaszny za- 
rant 1, aby ndowodnić, że mowca miał racyę, nie do- 
czekali do kuńca posiedzenia, lecz wynieśli się chył- 
kiem po jednemu: ten do daoma na kolacyę, tamten 
do xnajpki na bombkę, tamci jeszcze gdzieinaziej, a na 
posiedzeniu miano omawiać tak wazną sprawę, jak 
budzet gminny, który w tym roku zamyka Się wy- 
jątkowo nadwyżką wW Kasie COS OKOŁO dwa tysiące 
marek, ale... po wliczenia różnych pożyczex i niepe- 
wnych dochodow. Właściwie jest niedobór i to bardzo 
poważny, bo przechodzący dwadzieścia pięć milionów. 
Z tego wynika, że Kraków jest wielkiem miastem 
1 że... powinien mieć swą własną operę“. 

A co taki wybraniec losn, poseł, radca lab inny 
dygnitarz naopowiada się o swych trudach i kłopo- 
tach, co on to miał zamiar zdziałać, A co ma jeszcze 
w pianie 1 to wszystko dla dobra ogółn!... Suysząc 
jegu Stowa, powiadamy : 

— Takich nam więcej |... 
dzili się na kamienia ! 

Tak powinno się mówić, gdyby owi panowie w sa- 
mej rzeczy robili to, czem się chwalą, Lo jest gdyby 
słowa ich szły w parze z czynami. 

Niestety, tak nie jest... Od słów do czynów bar- 
dzo daleko ! 

A jeśli kiedy, to właśnie w obecnych czasach po- 
trzeba nam mężów, którzy potrafiliby połączyć „pou- 
tykę czyna* z „polityką milczenia", co nalezy rozu- 
mieć w ten sposob, że każdy sumiennie wykona, czego 
się podjął 1 mie będzie zsÓz ef orbi trąbić, niczem trąva 
arcnanleliska, co zdziałał 1 jak się zasłażyłl... Niech 
tylko robi, co dch należy, a ocenę zostawi Społeczeń- 
Stwn, atore z pownością odda mu, co się ma słasznie 
nalezy. 

O ile „pedagogika milczenia* pani Montesseri mía- 
łaby w tym kieruaku wpłynąć dodatnio na młode po: 
kolenie, byłbym za tem, by ją zastosować W jak naj- 
szerszych rozmiarach, choć z zasauy, inpo że jestem 
wielkim płci nadobnej zwolennikiem, w wszelakie wy- 
nalazki, o ile one pochodzą od jednostek rodzaju zen- 
skiego, jakoś uwierzyć mie mogę, wytrącając z rąx 
męża. 

Może się przecie mylę l... Wojna wywróciła swiat 
do góry nogami, wytrącając z rąk mężczyzny berło, 
które, zdawato mu się, dzierżył tak silme! To mę 
jednak poprawi, bo do końca śniata mamy jeszcze CoS 
około dziesięć milionów lat. Wróci więc mężczyzna 
do danego znaczenia, ale, niech się nczy pracować 
l w myśl zasad paai Montessori, milczeć... Gadanie 
sprzykrzyło się już widocznie i rodzajowi żeńskiema !... 


SUDAK DUNKIN HANK 
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Od Redakcyi. 


Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je- 
dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na- 
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek. 


Grzebieniówka. 
Ułożył M. Zak, Kraków. 


Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach pioro- 
wych powstały wyrazy o podanem znaczeniu. tierwszy rząd, 
poziomy utworzy nazwę miasta hiszpańskiego : 


Znaczenie wyrazów: 1) Dopływ Wisły, 2) Miasto w Ga- 
licyi wschodniej, 3) Litera grecka, 4) Ptak drapleżny, 8) Imię 
męskie. 

Zadanie do uzupełnienia. 
Ułożył J. Garliński, K raków. 

Uzupełnić podane wyrazy. Litery, wstawione w miejsce kre- 

sek, czytane z góry na dół, utworzą imię i nazwisko towa- 
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Przysłowiówka. 
Ułeżył J. Jabłcński, Rzeszów. 


Przez dodanie odpowiednich spółgłosek utworzyć dwa zaane 
polskie przysłow a : 


1) ---0-ie--4ą--i, 4-6---ą>--i. 
2) ---y---4--0--A-A-a-Y""A. 


Bilety wizytowe. 
Ułożył M. Kamiński, Zakopane. 


Z liter na biletach ułożyć godność, względnie zawód po- 
szczególnych osób : 


| Srg 


1 EW. O. WOJDA. | 


AN. SZTALKE. 


me 


Nr. 


Łamigłówka. 
Ułożył Kandydat ua ministra, Kraków. 
Z każdego wyrazu wyjąć trzy obok siebie stojące litery 
i ułożyć z nich zdarzenie polityczne, na ktore oczekujemy 
w niedalekiej przyszłości : 
norek, konsens, zatrudnienie, akcya, zagadka, rabin, Letus. 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze- 
znacza kedazcya do roziosowania dwie nagrouy: 1 Mapę 1 olski 
(wydaną przez L. Szczepańsziego), 2) Kaczkę papieru ustowego 
(20 aruuszy 1 tylez kopert). 


Kozwiązanie zagadek z Nru 20. 


| 


Logogryf: R, lew, Ewa, noc, ale, stuła, Wacek, bryka, F 


Strądom. 

Zadanie do uzupełnienia: Mila, igła, ława, Omar, sława, 
Igor, Epir, rada, duki, via, Ipex, Bzop. 

Okienko: Solec, lulex, cerkiew. 

Trojkąt magiczny: Korfanty, Ocinoko, Rawicz, fagot, 
Audy, Nov. ty, y. 

tUrzebieniowka : Kola, 0, moga, 8, Tuła, y, toga, u, Cyna, 
y, Adam. 

Dobre rozwiązania nadesłali pp.: H. Bandrowska War- 
szawa, J. Antosz Stanisławow, n. uvymnicki warszawa, S. Ja- 
siński nalisz, M. arzyżanowsaa « odgoize, H. nwalowski Łódź, 
a. noŹminski Warszawa, J. Jaworski Lwow, S. Sokołowski 


rzysza i przyjaciela Ą. Mickiewicza : TRABE | uraków. H Ogibiński Sanok. W. kaczyński nołomyja, M. aot 
=- oga Rzeszów, w. Łucyk Lwów, «. Decowski araków, n. „ierzbicki 

— pal Tarnów, T. Ostr,wski Zakopane, M, Hanasiewicz Stanisławow, 

— ora á. Łempicki arakow, S, Samlicki Lwow, H, weigel Jarosław, 

— gat | ROM. K. Z. OPYDO. S, sokołowski warszawa, J. Jabłonski Lublin, S. «ohn Stryj, 

— owa H. Maciejowski winnica, J. Jastrzębski Lwów, J. Tomaszewski 

— eta , Biała, n, Balicka Tarnopol, J, Czernecki Jasto, 4. Sperling Lwow, 

— ola M. naczorowski sraków, J. Roland . raków, M. Hilier Lwow, 

— dam L. Bogucka warszawa, S Hoffmann aosomyja, w. Zaj _:ho'vski 

— ero Taraopol, S. Kalczyńsgı Zakopane, M, Jordan Krakow, Ni- 

zyński Lwów, F, Jasiński Tarnów, M, aalinowski warszawa, 

« A. Radziszewski warszawa, S. Grabowski Wadowice, a. Lupski 

' Okienko. A. NESTOR. i Wieden, M, Zak Krakow, M. Kamiński Zakopane, M. nozłowski 

Ułożył J. Jaworski, Lwów. Przemysl. M. aowaiska „raków, J Nowak Droaobycz, s. Fi- 

Z podanych liter ułożyć trzy wyrazy, równobrzmiące w kie- jałkowski arakow, L. Gartner Kozwaduw, H. Dąbrowska War- 
runku pionowym i poziomym: SZawa, w. Lange Toruń, H. Uruszczyński Tarnow, J. Zawadzki 


Krakow, H. krasiński Bochnia, /+.. Szczudłowski Jarosław, 
J. rateiski nrakow, H, Obst Lwów, D. Lisowski Lwów, M. 
Nowak arakow, S, Pawłowski warszawa, 


a a 4 


a 
8 

e e j k 
m 


- 


l AN. METH. 


Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) H. Bandrowska War- 
szawa książka), 2) J. Antosz Stanisławów (papier listowy). — 
Upraszamy o nadesłanie 75 fen. na koszta poleconej przesyłki 
uagrody. 


NOKBo s 


0.1" U 


Znaczenie wyrazów: 1) Pseudonim polskiego literata, 2) 
Wspaniała budowla, 3) Miejscowość na * ęgrzech. 


i m | przy ulicy | 
Kino Wanda “e 
Co trzeci dzień nowy program. 


= PIEGI I PRYSZCZE 
usuwa radykalnie 


A 
J Ig | 66 
AE) 
ń [377 64 9» 
Do nabycia w aptekach, składach aptecznych 


śiład hurtouny: LESERKIEWICZ | Ska, Kraków, Rynek gł. 11. |= 
Jedyny najtańszy dom handlowy 


IGNACY CYPRES „HUMOR POLSKI 


Dwutygodnik humorystyczny | Dwutygodnik humorystycz 
== niklowy system Roskopf 150 kor. 


polityczno-satyryczny 
udzik przedwójeny 400 koron. Skrzypce | DO nabycia w całej Polsce Ajencyach 
ze smyczkiem 500 kor. i wyżej, Harmonie 


wiedeńskie model. jednorzędówka 400 kor., Cena egz. 2 Mk. 50 fen. Cena egz. 3 Marki 
iwaragiówža 1000 kor., TERRA REAŚRA Owo Adres Redakcyi i Administracyi 


120, 150 kor. Dyamenty do szkła 100, 180 k. 
Brz 80, 100, 120 k. Maszynki do wło- Kraków XV, ulica Kazimierza Wielkiego L. 95. 


sów 80, 120, 150 kor. Maszynki do samo- 
golenia 60 kor. Kamień do brzytwy 15 kor. Pas 25 kor., 
Pudła do skrzypiec kor. 180 - 500. Wysyłka za zaliczką 
Cennik illustr. za nadesł. 3 k. przek. Kupuje złoto i srebr 


Po drodze do Zakopanego. 


Związek katol. krawców 
Kraków, Florynńska 7. Lwów, Plac Halicki 7. 


MAGAZYNY UBRAŃ MĘSKICH 


ROK ZAŁOŻENIA 1900. 


przyjmuje zamówienia na miarę z własnego 
i powierzonego materyału, podług najnowszych 


edoię 
pęeosoouooca 


złoto, srebro, brylanty, perły, wszelką 
biżuteryę nową i antyczną, zegary 
| zegarki oraz sztuczne zęby. Pincęg 
najwyśźsze ceny. 
Bakla zcgarmiszrzowaki | jelijargk: 


JÓZEF GYRNKIEWIGZ, KRAKOW, GL. SŁAWKOWSKA L |. 


wieństwa sporządzają fachowi specyaliści). 


W Mimiajstracyi Nowości |listrowanych 


Księga pamiątkowa 
wielkiej wojny. 


(Kalendarz z 1814-15-16 reku). 
Cena 12 Marek polskich. 


KOMIN 


S4 Przybory imindarowaa XE 
pienniki - ` pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarsti 

> Krakow, ul. Floryańska 44 SĘ wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, 

buduje i urządza zÑ narożnik obok Bramy Flor. bele i t. p. szybko i starannie, po cerach umiarkowanych. 


inż. Roman Z. Ciesielski, 
Warszawa, ul. Warecka 11 m. 31, tel. 110-66. 


obmurowanie kotłów, 


w Krakowie, ul. Kazimierza W. 95. Tel. 4 
maszyn, cegielnie, wa- | 


0 A. BROSS 


PIERWSZORZĘDNY 
KINOTEATR 


„SZTUKA“ 


W KRAKOWIE, HOTEL SASKI 
UL. ŚW. JANA 2 


DAJE ZAWSZE NAILE E ARTYSTYCZNE 
PRÓGRAMY. 


ADMINISTRACYA 


mili Odsprzedaję KSZO cynk : 


Właściciele i wydawcy: Spadkobiercy St. Lipińskiego, Odpew, redaktor: M, Lipińska. _  ;Klisie własaego zakłada. __ Drakśeaia D. IR Friedisina, 


z każdogo numoru 
po połowie ceny 
włąsnych kosztów. 


Donna vanie. 


od zarzrydem Stefana Karczmarskieg 
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żurnali. — (Suknie dla Przewielebnego Ducho- 
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Dv nabycia we wszystki pd 
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BOCIAN" 


HEUKUKUKUKHÉ 
Drukarnia D. E. Friedleini 
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zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszy”. 


w A IK NIEN NIENIE NA 


ESOR A A 2 


— 


= 


"- uf —— 


